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Nasze hasła.
Nie pcdob&ją się Pająkowi nasze ha­

sła : „Bóg i Ojczyzna* craz „Módl się, pra­
cuj i oszczędzaj*. ctzem nie justsśm y ani 
zaskoczeni, ani ł.ć?,\wiśni. To wzniosłe ha 
sła widooottie są dl$ p. Pająka i socjali­
stycznych przodowników (o robotnikach 
tego nie twierdzę), całkiem niezrozumiałe 
a w interesie praw dy trzeba to stwierdzić, 
że apj p. Pająk sni jogo czerwoni koledzy 
w redakcji „Wyzwolenia* z terai wznio 
słemi hasłam i nic mie m ają wspólnego. 
Nie di« nioh też te hasła wypisano.

To hasła są dla chrześcijańskich i 
polskich robotników, o których na pewno 
twierdzę, że im się to hasła podobają i że 
ci robotnicy są zdecydowani iśś za temi 
wsp&niałeou hasłami zarówno w życiu 
yrywainero, polityetnem i społecznem. Że 
tak  rzeccywiśsio jsst, świadczy o tem 
ogólne a barda® żywa zainterssowanis się 
robotników polskich naszam pismem ro 
botiiiczem „tygodnik Bialski*, który im 
widocznie dobrze odpowiada tak ped 
względem  treści jak i formy.

Co do zreisay nazwy „Nasz ‘Tygo 
dnik“ na „tygodnik Bialski* stwierdzani 
z całym spokojom, że taką zmianę wolno 
jest uccyniś i w tem niema niczyjej szko­
dy ani krzywdy. Nagłówek pisma sam z 
sieb ie nio może być kwestją aaufenia czy­
telników de samego pisma i jego peczy- 
tnośc i, lecz pismo zdobywa sobie zaufanie 
i poczytnośe przez treść artykułów, któ- 
remi karmi swoieh ezylelników. My temu 
nie nie winni, że „Wyzwolenie* swojem 
beznadzh jnem szezekaniesa podkopuje so­
bie zaufanie u robotników, którym ciągłe 
ujadanie sio  możo się przecież pedobać. 
Natomiast „Tygodnik Bialski* zasadniczo 
chce dać robotnikowi strawę spokojną bsz 
jątrzenia i nienawiści klasowej a polemi­
ki użyje tylke wtedy, gdy będzie ekudzić 
o cbronę własną przed zaczepkami „Wy­
zwolenia*, e.o niestety często musi mieć 
miejsce. "Stojąc na stanowisku słusznej ©- 
brony praw polskiego robotnika, chcemy 
tę obronę prowadzić s tą godnością, ua 
jfeką ta sprawa sasłeguje? zaś w ręgów  ro­
botniczej «praw y będziem y bezwzględnie 
demaskować i p iętiow eó, choćby nimi byli 
nawet jaśnie wielmożni i ©zerw en© oświe­
ceni socjaliści!

„Najkei»i>*mej»ze* w ofeuzywie p. 
P a jąk r  przeciw „Tygodnikowi Bialskismu* 
io st „oszczędzanie*, któro ule może się 
ł|®u pomieścić w g ło w ie ! Fizcoież nikt 
ctlyba nie będzie mów* robotnikowi „mar- 
* uj r o z t r w o ń  ! albo ł ^eęij swój zaro­
bek w żydowskiej karsam io ! '^ m ia s tta m - 
tych „recept spcłoeznyeh wolimy powie­
dzieć „oszesędaaj*, a swój zarobsk przy­
noś w całeiei ^  domu, aby zaopatrzyć 
potrzeby  swoje i swojej rodziny. „Oszczę­
dnością i pracą Hdzie *ię bogacą* — tak 
m ów i przysłowie — a że sheem y t  ^.ieć 
ro b o t, ka v t a l i o m  położeniu w przy­
szłości, niż *ię znajduje, więc mu 
r'ów;._iy vc^? ‘śsa jj«

Robo: i polski Jna to słowo się go­
dzi i za i ’ w? również pójdzie. Dla robo­
tni! a o szc^ eu eść  jest potrzebna, a wido­

cznie p. Pająk ma aż tyle, że „oszczędza- 
nie* jest dla niego „komiczne* — no ale 
to nie wszystkich socjaliści obdarza ja ta 
kiemi względami... nie wszystkich ! Dziś 
wszysoy m uszą oszczędzać (ks. Mączyński 
także!) o tem  się wie, a le a ie  wiedzieliśmy 
dotąd o tem , że p. Pająkowi socjaliści tyle 
płacą, że „oszczędzanie jest komiczne* dla 
niego. Mimo wszystko i p. Pająkowi ra­
dzimy oszczędzać, bo oszczędzonemu pie- 
niądzmi można ccś dobrego zrobić dla 
robotników^, a dobro tych ostatnich po­
winno mu leżeć na sercu.

Tensam  p. Pająk, który twierdzi 
(„W yzwolenie* nr. 2, str. 2,) że robotnik 
nie jest w stanie oszszędzać, jako odpo­
wiedzialny redaktor pisma, w notatce 
„Towarzystwo Zaliczkowe* na str. 4 te- 
gosamego num eru „Wyzwolenia* pozwolił 
on um ieścić te słowa : „Jest obowiązkiem 
koesum ów agitować, by członkowie (robotni­
cy) składali swoje oszczędności w Tow . Za- 
czkpwem*.

W ięc raz się mówi, że robotnik nie 
może oszczędzać, to znowu mówi się ro ­
botnikowi parę wierszy dalej „oszczędzaj* 
— a pieniądze daj do naszej Zaliczkówki! 
Czemuż więc zachęca się do rzeczy nie­
m ożliw ej? Czemu „Wyzwolenie* zachęca 
do oszczędności — gdy ta zdaniem p. Pa­
jąka jest niemożliwa i „komiczna ?* Czyż­
by p. Pająk sam nie wierzył w to, co 
pisze ?

Czyż logika p. Pająka już tak kuleje, 
że p. Pająk sam sobie się sprzeciwia ?! 
i to w tym samym num erze? Ano może 
tak  ma być, że o ile robotnicze oszczę 
dności w płyną do socjalistycznej „Zalicz- 
kewki* — to oszczędzacie jest wskazane, 
zaś © ile robotnik oszczędności swe chce 
złożyć w niesccjalistycznej k*-sie, wówczas 
„oszczędzanie* jest „komiczne* — < zy tak 
p. P a jąk ?

Mi my tu do czynienia z prawdziwym 
„analfabety 2 mcm* zdrowego myślenia. 
Albo i z tą produkcją ! Każdy się zgodzi 
na to, że produkcja stoi w'-prostym sto­
sunku do intenzywnośei pracy, czyli bio­
rąc na prosty chłopski ro zu m : im więcej 
ktoś pracuje, tem  więcej zrobi, a im mniej 
roboty, iym  mniej zrobione. P. Pająk zaś 
myśli widocznie, że im kto mniej robi, 
tem  więcej będzie zrob ione! Bo powiada, 
że przez obniżenie dnia pracy, pedniesie 
się produkcja — a nie obniży! A naliabe­
to, — pam iętaj, że przy sześciogodzinnym 
dniu pracy, produkcja ea  pewno się obni­
ży — a nie wzrośnie. W Polsce zaś jest 
tyle do roboty, że każdy chcący pracować 
uez^w ie, tę pracę sobie znajdzie. 3»m> 
śfie  panowie socjaliści swą uchwałą dla 
górników szybu „Silesia* spowodowali, by 
górnicy podjęli się nadprogramowej roho-

Ity  w kopalniach w niedzielę, aby było 
więcej węgla dla ludzi. Więc przyczynili­
ście roboty, aby zwiększyć produkcję, A 
teraz mówicie, że jeżeli się obniży dzień 
pracy — to się zwiększy produkcja ? Tu 
. ychodzi inne szydło z worka : jeżeli 
idzie o upieczenie partyjnego interesu 
(z a o p s ^ c n ia  socjalistycznych kensumów 
w węgiv. czas każe się górnikowi
kep&ć v - święto — gdy idzie o wzmoże­
nie w ew nętrznego życia przemysłowego i

gospodarczego w Polsce i podniesienie o- 
gólnej produkcji, wówczas ma się w za­
nadrzu projekt 8 godzinnego dnia oracy. 
Hm, hm, no jeśli tak, to co innego ! Ino 
tak dalej produkujcie! panowie socjaliści! 
a wnet wyprodukujecie nam Kszc/.e wię­
kszą nędzę w7 kraju dla wszystkich sta­
nów, nie wyłączając i... robotników !

r y p . . .

Ochronka Polska w Białe).
W Białej istnieje Ochronka dla pol­

skich dzieci, założona staraniem  i trudem  
społeczeństwa polskiego i jego ofiarnością 
podtrzym ywana.

Kto wie, jakiem  trudnem  zadaniem  
jest dziś dla każdej matki wychowanie i 
troska o drobne dzieci, ten  też pojmie 
doniosłość i ważność Ochronki, która chce 
dać pomoc i duchową i m tterjałną  w wy­
chowaniu młodego pokolenia. Korzystają 
z tego dobrodziejstwa uboższe rodziny, 
zwłaszcza robotnicze i posyłają tan, swoje 
dzieci, które pod opieką i kierunkiem  
Sióstr Felicjanek spędzają czas na nauce 
i zabawie a w południe dostają ciepłą 
strawę.

To swoje piękne r wzniosie zadanie 
wypełniała dotąd Ochronk w dość szczu­
płym zakresie a to dlatego, że ye strony 
odpow edn iih  czynników nie znhW ła nale­
żytego popaicie. Nie czyniąc nil-om u ża­
dnych wymówek, wskazujeną jeny nie na 
rzeczywistą przyczynę, dla której m e mo­
żna było zrobić dla ubogiej polsidej dzia­
twy tyle, ileby się pragnęło.

Dziś — na szczęście — siósuyk! zmie­
niły się nieco ua lepsze. Ochrom^, musi 
to z zadowoleniem stwierdzać, że Rząd 
polski, Rada miejska m iasta Białej i inne 
czynniki przez udzielenie subwencji pie­
niężnych i darów w naturze, czynią O chron­
ce wielką ulgę w7 trosce o wyżywienie 
ubogich dzie. i. To też podając to do w ia­
domości, zwracamy uwagę biedniejszym 
rodzinom robotniczym, zamieszkałym w 
Białej, aby o ile jeszcze swych dzieci nie 
posyłają do polskiej Ochronki, — ze­
chcieć to teraz uczynić. Nie jest w yklu­
czonym, że pewna ilość najbiedniejszych 
dzieci robotniczych może dostać południo­
wy posiłek za darmo. B w enturlue zgło­
szenia nowych dzieei polskich przyjm uje 
się w Ochronie przy uh Hettw era 1. 10. 
w godzinach między 4 a 5 popołudniu.

F. F.

Tonie grunta do nabycia 
a? Poznaftskiem.

Ciasno ludziom i głód ich trapi u 
nas w okolicach górskich i na gruntach 
bardzo rozćroblcmyeb. Kto nie ma cierpli­
wości czekać na rządowy podział gruntów, 
sprzedaje swój majątek i kupuje lepszy i 
wiek&ze gospodarstwo w innych stronach 
Polski. Część ludzi jedzie do wschodniej 
Małopolski, bo tam dużo niemi urodzaj­
nej, ale drogiej, inni rolnicy przenoszą się 
do Poznańskiego, które przed rokiem wy­
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zwoliło się z pod pruskiego jarzma. Jedni 
kupili tam tanio ładne majątki, a drudzy 
w ybierają się w najbliższym  czasie. Kto 
nie wierzy, nieeh się spyta ludzi z W it­
kowie alko z Osieka.

Jest w mieśeie Poznaniu Zakład 
osadniczy, polskie biuro, w którem  każdy 
Polak może się dowiedzieć ile gruntu  i w 
której wsi jest do nabycia. —

Morgi tam tejsze są mniejsze od n a ­
szych, ale kto tu  sprzeda dobrze swoje 
gospodarstwo, to tam  kupi dwa razy więcej 
ziemi i m urowane budynki z oałym inw en­
tarzem . Ale pytają Judzie skąd jest ta 
ziem ia do sprzedania i czy tam  jakie s tra ­
szne niebezpieczeństwo nie czekają tu te j­
szych ludzi.

Możeście słyszeli że rząd pruski nie 
mógł złamać ludu polskiego, «ani przez 
szkoły, ani przez urzędy, i wydał prawo 
przed 12 laty źe można Polakowi prze­
mocą odebrać grunt i na jego miejsce 
©sadzić Niemca — Kolonistę. Nazywało 
się to wywłaszczenie. Była to zbrodnia n ie­
słychana i cały świat oburzał się na tę 
podłość pruską. W Poznaniu zbudował 
rząd  gruski olbrzymi gmach na biura 
Komisji kolonizaeyjnej niemieckiej, k tóra 
się zajmowała* przymusowym wykupnem  
ziemi polskiej dla Niemców. Ale przyszła 
kreska na M atyska. P rusak dostał po łbie 
od Poznańczyków i uciekł z tej ziemi na 
której od tysiąca lat siedzą Polacy, bo 
tam  są najstarsze m iasta polskie Gniezno 
i Poznań i tam  pierwsi książęta i królo­
wie polscy rządzili zanim Polska objęła 
Ś ląsk, Kraków, Lwów, W arszawę, Wilno 
i Kijów.

Ci Niemcy, którzy z łaski pruskiego 
rządu, siedzą na zagrabionych gruntach, 
m uszą się pakować i wraeać, skąd przy­
szli. Od nich można nabyć gospodarstwa 
za pośrednictwem  Zakładu osadniczego w 
Poznaniu. Nadto niejeden Niemiec, który 
od dawniejszych czasów siedział między 
Polakam i, a nie chce oddychać powie­
trzem  wolnej Polski, sprzedaje m ajątek i 
wyjeżdża do Niemiec. Ale są tacy ludzie 
u  nas co duszą się w tutejszej ciasnocie 
a  nie chcą się, jak  słyszym y ruszyć za 
lepszem  żyeiem do Poznańskiego, albo 
odkładają ten zam iar z miesiąca na m ie­
siąc, bo się boją że ich stam tąd Niemiec 
wypędzi. Tymczasem sami Poznańcsycy

W rocznicę powstania 
styczniowego.

22. stycznia przypada 57. rocznica 
powstania w r. 1803.

Nigdy w narodzie polskim w epoce 
porozbiorowoj nie zagasła myśl o polity 
cznej niepodległości i o przyw róceniu Pol­
ski w dawnych granicach. Płonęła oca w 
sercach zapalnej młodzieży, rozniecała ją 
poezja narodowa swoim patrjotyesnym  
bólem, utw ierdzały hasła  z za granicy. 
Chociaż powstanie kościuszkowskie, ani 
legiony, ani powstanie listopadowe nie 
doprowadziły do oczekiwanego celu, to 
nowe m iało poprawić dawniejsze b łędy: 
przez m anifestacje narodowe rozbudzić 
uświadom ienie w szerokich warstwach 
społecznych, ducha miłości i ofiary dla 
Ojczyzny a szczególnie w ludzie praru- 
jącym.

Kom itet Centralny w odezwie z dnia 
22, stycznia 1863 r. powołał wszystkich 
pod broń temi słow am i: „Po straszliwej 
hańbie niewoli, po niepojętych m ęczar­
niach, Rząd Narodowy wzywa cię aa pole 
walki już ostatniej, aa  pole chwały i zw y­
cięstwa !

Tak ty  wolność twoją, niepodległość 
zdobędziesz wielkością takiego m ęstwa, 
świętością takich ofiar, jakich lud żaden 
nie zapisał jeszcze na dziejowych kastach. 
Powstającej Ojczyźnie twojej dasz bez 
żalu słabości, krew, życie i mienie*.

Kom itet ogłosił następnie wolnymi 
obywatelam i kraju wszystkich synów oj­
czyzny, a w razie śmierci na pobojowisku

<S
wcale nie uciekają ze swojej ziemi, a cała 
Polska stoi za nimi i nigdy nie pozwoli 
przy pomocy Francji powrócić Prusakom  
w te strony. Kto się tego boi, to i stąd 
powinien uciekać, bo i tu  niedaleko gra 
nica. Ale n?m  niewolno zapominać, że to 
nasza własność i biada, gdyby kto wy 
ciągnął rękę po skibę ziemi polskiej! Zie­
mia w Poznańskiem  upraw iona jest wzo­
rowo, porządek jest wspaniały. Dla ludzi 
śmiałych dziś otw arta szeroka ojczyzna, 
tylko trzeba u rikać nieuczciwych pośre­
dników i debrze się wypytać u śmiałych 
ludzi, jak sobie radzić. Tym co się prze­
noszą do dalekich ale ojczystych stron, 
życzymy wszelkiej pomyślności na no­
wych gospodarstwach i poważania u no­
wych sąsiadów, i prosimy ich kiedyś o 
list dla „Tygodnika Bialskiego* o tam tej­
szych stosunkach. W końcu tych, co byli 
lub będą w Poznańskiem lub gdzie indziej 
prosimy, ażebyiprzy sposobnoścj zaglądnęli 
do biura powiatowege związku Kółek 
rolniczych w Białej, składnica 1 piętro.

Kółkowiee

Przegląd polityczny.
Polska.

Z obrad sejm owych. Mimo 'zaciętej 
kam panji posłów małopolskich o ratow a­
niu „Korony*, p r z e s z e d ł  w n i o s e k  
r z ą d o w y  p. Grabowskiego o relacji 
70 : 100 na posiedzieniu sejmowem z n a ­
c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą .  Uchwała ta a to ­
li nie odnosi się do Śląska Cieszyńskiego, 
jako terenu  plebiscytowego. Rząd obiecał 
dać robotnikom  i urzędnikom  stosowne 
wynagrodzenie za szkodę, jaka w yniknie 
przy zamianie koron na m arki p. według 
przyjętego stosunku.

W komisjach sejmowych znać wytę­
żoną pracę. Społeczeństwo chyba z zado­
woleniem przyjmie wiadomość o uchwa­
leniu na k o m i s j i  p r a w n i c z e j  .pro­
jektu  ustaw y o karze śm ierci dla nieuczci 
wyefa urzędników, a mianowicie za k ra­
dzież, przeniew ierzenie i oszustwo lub za 
udział w tych czynach występnych; ró ­
wnież kara śmierci za branie łapówki. 
W yrok ma być prawomocny, jeżeli o wi*

przyrzekł rodzinom poległych zaopatrzenie. 
Spodziewał się, że w ystarczy tylko ogłoBić 
wolność wszystkich obywateli, uwolnić 
chłopów od ciężarów pańszczyzny, a na­
ród poczuje się jednością, i staną do w al­
ki z potęgą rosyjską dziesiątki tysięcy — 
a takie powstanie będzie mogło mieć po­
wodzenie i być protestem  wobe® całego 
świata. — Jednak  oczekiwanie zawiodło...

Na wezwanie ujęła za broń ludność 
miejska, duchowieństwo, drobniejsza szla­
chta, a na uboczu trzym ali się właściciela 
ziemscy, włościanie, a już jak najdalej ży­
dzi. Stanęło do walki zaledwie 10.000 
przeważnie młodzieży z wielkim zapałem, 
ale źle uzbrojonych, wojskowo nie wy- 
szkolonych, nie zaopatrzonych należycie 
w żyw ność; dołączała się do tego zimowa 
pora, brak odpowiedniego wodza i tak ty ­
cznego jednolitego planu. Od początku 
ciemne widmo beznadziejności odejm owa­
ło wiarę w powodzenie i w ostateczne 
zwycięstwo. Był to, raczej krok rozpaczy, 
k tóra przenosiła;fśmierć na polu bitwy nad 
ciężkie dni niewoli.

Liczono na pomoc zagranicy od F ran ­
cji, Anglji, Austrji, lecz ograniczyła się 
tylko do wyrażenia nam  współczucia i 
wym iany not dyplomatycznych.

W alka się zaczęła. Zajaśniało znów 
polskie męstwo, duch odwagi zarum ie­
niły się śniegi szkarłatem  przelewanej 
k v — Odniesiono zwycięstwa mniejsze 
pod wodzą Langiewicza pod Piaskową 
S k a ł Czachowskiego pod Stefankowem, 
Jeziorańskiego pod Kobylanką, Kruke- 
Heldeareicha pod Żyrzynem. — I tak  pod 
osłoną lasów trzymały się oddziały po­
wstańcze półtora roku, niepokoiły nie-

nie orzeknie się jednom yślnie. — Rząd 
natom iast p rzyrzekł urzędnikom  podw yż­
szenie poborów, aby przez zabezpieczenie 
im ludzkiego bytu utrzym ać ich na wy­
żynie moralnej i ugruntow ać w nich po­
czucie wysokiej odpowiedzialności swojego 
urzędu.

Granice zachodnie. Dnia 18. bm. z a ­
jęły  wojska nasze pod dowóctwem  g e n e ­
rała Hallera i Dowbór Muśniekiego ziemie 
przyznane nam  traktatem  pokojowym, 
k tóre aż do ostatnich dni jęczały pod 
jarzmem  pruskiego barbarzyństw a. Toruń, 
Loszno — Prusy królew skie i kaw ałek 
wybreż* bałtyckiego i półwysep Helu 
wracają do macierzy. W ojewoda poznański 
dr. Celichowski zam ianow any komisarzem 
państwowym  dla odebrania zarządu cywil­
nego tychże ziem. Gmachy banku Rzeszy 
w Wielkopolsee i Prusach przeszły na 
własność Polskiej Krajowej Kasy Pożycz­
kowej w W arszawie. — Niemcem to przy­
jemności nie sprawia; ulegając spraw ie­
dliwej decyzji W ersalu żegnają się z oby­
watelstwem ziem odstąpionych w tak i 
sposób, który aż zanadto zdradza, że bę­
dą Polsce szkodzić na kroku, szczególniej 
przez antypolską agitację. Dziś pokonani 
przynajmniej pozornie — a przed laty 50 
(właśnie 18, stycznia 1870) proklam ow ali 
w zam ku wersalskim cesarstwo niem ie­
ckie. Toć ironja losu...
Polityka zagraniczna. W edług wiadomości 
z Paryża, rząd polski zamierza zwołać na 
drugą połowę stycznia br. k o n f e r e n ­
c j ę  przedstawicieli Łotwy , Estonfi, Fin- 
land/i, republiki ukraińsk ej i kaukazkiej 
celem wspólnej organizaeji. Oczekuje się 
wzięcia udziału także RnmunjU

Niemcy.
Rozruchy. W edług ostatnich urzędo­

wych obliczeń liczba zabitych podczas 
ostatnich rozruchów w Berlinie jak  dono­
szą dzienniki, wynosi 42, ciężko rannych  
102 osoby. Rząd ma wiadomości, żo Spar- 
takowcy (bolszewicy) ponowią a tak  i pod­
sycą na nowo rozruchy, które tym  razem  
na rozkaz Moskwy m ają na celu obalenia 
obeeuego rządu w Berlinie i proklam ację 
dyktatury  proletarjatu. Ogłoszono stan  
oblężenia. — Podobne rozruchy były w 
m iastach zachodnio-niem ieckich.

przyjaciela wypadami, jednak widząc bez­
owocność swoich wysiłków zaprzestały  
walki.

Powstanie upadło; jednak nie u p ad ła  
myśl o wolnej ojczyźnie.

Nastały teraz czasy niebywałego u- 
cisku. Część powstańców wywieszano, a 
część zagnano do ciężkieh robót na S yb ir, 
dobra rodzin biorących udział skonfisko­
wano, nałożono specjalny podatek do o- 
sób polskiej narodowości. Cała polityka 
carskiego rządu godziła teraz w religię i 
polskość. Mnóstwo kościołów przem ieniono 
w cerkwie, wydano zakaz budowania n o ­
wych a napraw iania starych kościołów  
bez pozwolenia rządu, usiłowano języ k  
rosyjski wprowadzić do nabożeństw  k a to * J 
liokich, czemu się biskupi sprzeciwiali. 
Język polski zakazany w życiu publicznem 
mógł być tylko dozwolony w kółku ro- 
dzinnem...

A dziś ? ! Gdzie są cary, gdzie cesa­
rze, gdzie trony hardych naszych p rześ la ­
dowców! Przed nami nasza ukochana oj­
czyzna wolna i niepodległa — okupiona 
wolność m ęstwem  i krw ią polskiego żoł­
nierza ! Jak  orły do lotu tak  synowie oj­
czyzny zerwali się do walki tym  razem  
już ostatniej o „wolność i niepodległość*. 
To hasło przygłuszyło partyjne waśnie, a 
stworzyło legiony. — I znów jak  dawni 
rycerze, biły się jak  lwy i zdobywali na j­
trudniejsze pozycje, nie zrażeni ni głodem  
ni złam ani cierpieniami. Za ich męstwo i 
ofiarne cierpienie całego narodu O patrz­
ność dała nam  wolność i niepodległość !

I dziś żołnierz polski na kresach s ta ­
je i odbiera w posiadanie ziemie od w ro­
gów naszych, Poznańskie, Prusy Króle-
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Francja.
W ybór prezydenta. Dnia 17. bm. od­

był się w Paryżu wybór p r e z y d e n t a  
F r  a n e j i . Gazety już dłuższy czas 
przedtem  wym ieniały kandydatury  ro ­
zm aitych dyplomatów. W ybrany został 
Paweł Desehnel ogromną większością gło­
sów. Podobno Clemenceau, który także 
kandydow ał, ma się wycofać z życia poli­
tycznego — i pisać pam iętniki o wojnie.

Wągry.
Radio Węg. Biura kor. z Neuille do­

nosi: W ręczenie trak ta tu  pokojowego w ę­
gierskiej delegacji pokojowej nastąpi we 
czwartek 15. bm. o godz. 4. popoł. Wę- 
gry odstępują znaczne obszary na rzecz 
Jugosławji, Czechosłowacji i Rumtmji.

W iochy.
„Deutsche Allg. Z t “ donosi,, że dwie 

partje włoskie: „Avanti* socjalistyczna i 
„Italia* katolicka — odrzucają myśl przy­
łączenia do sojuszu Francy i i Anglji p rze­
ciw Niemcom. Nowa polityka Włoch nie 
będzie ani wrogą Francuzom , ani przy­
chylną Niemcem, lecz będzie narodowo 
— wioską.

Liga Narodów.
W Paryżu odbyło się pierwsze po­

siedzenie Ligi Narodów dnia 16. bm. Na­
stępne posiedzenie ma być w Londynie.

Przed plebiscytem.
Oznaki bolszewickiej anarchji w Cze­

chach są coraz bardziej widoczne, a rok 
1920. przyniesie dy tkaturę proletarjatu z 
ulicy. W arstaty bolszewickie pracują pełną 
parą, zwracając główną uwagę na kolej i 
górnictwo. W śród kolejarzy agituje cały 
sz ta b  ze znanym  kom unistą B r o d e m ,  
a do górników dochodzą bolszewickie za­
sady z Kłaśna. Główni kierownicy tego 
ruchu są w Moskwie i Szwajcarji, Jako

wskie, tam gdzie zakazana była polska 
mowa i słowo polskie więcej paść nie 
miało, i oddaje po długiej rozłące polskiej 
macierzy. — Spodziewamy się, że bracia 
nasi w częściaeh plebiscytowych nie da­
dzą się uwieść obietnicom i wrogom, nie 
zaprzedadzą swojego narodowego przeko­
nania i sumienia, choćby ojczyzna na ra­
zie nie mogła zaspokoić iefe codziennych 
potrzeb tak , jak  należy.

Dziś już pragnęlibyśm y korzystać z 
dobrodziejstw pokoju i chcielibyśmy, by 
pług przeorał całą polską ziemię, przesy­
coną krw ią i łzami pod przyszły siew.

Jednak  jeszcze ani żołnierz nie może 
wrócić do rodzinnego ustronia, ani nie 
może spocząć mieez, skoro bolszewicka 
zaraza swoje żagwie zniszczenia chce 
przerzucić w nasze granice, i zatruć nią 
serce polskiego robotnika.

Co zdziałał bolszewizm dotychczas, 
wiemy. Nic dobrego, nic trwałego nie 
zbudował, a za to rzucił kraj bogaty i 
żyzny, Rosję w wielką ruinę i dla posia­
dających a nawet dla pracujących prole­
tariuszów  jest najokrutniejszym  tyranem .

Za m urem  piersi żołnierzy bezpie­
czeństwo dla naród u...

Spełniły się po pół wieku słowa o- 
dezwy Komitetu do n a ro d u : „Tak ty  wol­
ność twoją, niepodległość zdobędziesz 
wielkością takiego męstwa, świętością ta ­
kich ofiar, jakich lud żaden nie zapisał 
jeszcze na dziejowych kartach®.

Dziś gdy mamy wolność, dobrobyt i 
pomyślny rozwój społecznych stosunków 
nie  osiągniemy bratnią nienawiścią* ani 
jątrzeniem  stanów przeciw drugim , ani 
Oglądaniem się na pomoc obcych, lecz 
przez ofiarną, wytrwałą, sumienną prgee,

Przyszłość przed n a m i!
F.

pierwszy skutek bolszewickiej agitacji trze­
ba utważać wybuch słrefku górniczego 
w Morawskiej Ostrawie i Karwinie. Cze­
skie  władze rządowe przewidują, że o ile 
strejk  m iałby trw ać nadal, wówezas staną 
wszystkie koleje i transporty  żywności. — 
Socjaliści czescy bratają się z . bolszewi­
kami i u siebie i na froncie. Oto w rejonie 
Irkueka 25.000 Czechów dobrowolnie (jak 
zwykle) poszło do niewoli bolszewickiej ! 
W gospodarce wewnętrznej kraju  bolsze­
wicy pewnie będą mieć pierwszy głos. 
Początki tej gospodarki nie wesołe, bo 
jak  donosi praska „Role® podczas obrad 
komisji budżetowej Zgromadzenia Narodo- 
wegd nad budżetem minist. aprowizacyi 
pokazało się, że dochody wynoszą 3 mil. 
120 tyś. K, a wydatki 15 mil. 355 tyś. K. 
Stwierdzono więc urzędowo 12 milienowy 
deficyt — a co najśmieszniejsze — nie 
zdołano dociec, skąd się w zią ł!  Prezydent 
rachunków, trybunału  Z a w a d i I stw ier­
dził lekkom yślną gospodarkę; a o k s ię ­
gach lub rachunkach — niema nawet 
słyeha dychu ! Niewiadomo, co o tej go- j 
spodarce powiedzą czescy rolnicy. Ich 
spółki rolnicze i kasy Raiffaisenowskie 
dostaną się w ręce niszczycielskich bol­
szewików, którzy w miejsce dotychczaso­
wej oznaki szczęśliwego listka koniczyny 
wprowadzą bolszewicki „m łotek ze si ir- 
pem*.

Do tego czeskiego raju zachęcają 
Czesi naszych górali ze Spiszą i Orawy. 
Ze samolotów rozpuszczają odezwy nad 
N. Targiem, w okolicy Chabówki i Mszany 
Dolnej. Plebiscyt na Spiszu i Orawie ma 
się tak  odbyć, że każdy otrzym a dwie 
kartki, jedną z napisem  „Polska®, drugą 
z napisem  „Czechosłowacja*. Wolno u tyć  
tylko jednej kartki, k tórą zaklejoną w 
kopercie odbiera komisja i zaopatruj© pod­
pisami.

Czechy noszą na sobie widoczne 
sym ptom y zwyrodnienia moralnego i zu ­
pełnego zdemoralizowania wewnątrz kraju. 
Świadczy o tam odezwa Związku sędziów 
czechosłow ackich do luduośoi. Sędziowie 
skarżą się na zanik poszanowania ustaw  
i przepisów republiki. Nic dziwnego — że  
aby porządek publiczny jako tako u trzy­
mać, utrzym ują Czesi 14 tysięczną armję 
żandarmów, podzieloną na 84 oddziały. 
Armji tej potrzebują Czesi do tłum ienia 
ciągłych rozruchów a kosztuje ich to 75 
milionów rocznie. Na dobitek wszystkiego 
proklam owano w Czechach odłączenie się 
od kościoła rzym sko katolickiego i utw o­
rzenie samoistnej cerkwi pod nazwą „C er­
kiew czesko-słowacka®. Tej proklamacji 
dokonano na podstawie wyniku głosow a­
nia walnego zjazdu „reformowanego* d u ­
chowieństwa czeskiego w Pradze, gdzie 
na 211 głosów padło 140 za wnioskiem, 
66 przeciw wnioskowi o „czeskiej cerkwi*.

„Prasky Yeczernik® donosi, że słu ­
dzy miejscy, którzy zdejmowali krzyże z 
P. Jezusem  w lokalach publicznych, są ­
dach, szkołach itp. — rzucalf' je następnie 
na wozy służące do wywożenia nawozów 
i miejskich śmieci! Mimo powołauia cze­
skiej „cerkwi* 5 tyś. księży czeskich i 
słowackich zachowuje wierność kośeiołowi 
i odprawia nabożeństw a w języku łac iń ­
skim według liturgji rzym skiej. Zaledwie 
w kilku kościołach wprowadzono msze w 
języku czeskim. Głęboko religijni Słowaccy 
księża i lud słysząc o uciska religijnym  
w Czechach protestują przeciw nazw aniu 
czeskiej cerkwi „cerkwią czacho-słowacką®, 
ponieważ żadeu ksiądz słowacki nie był 
na zgromadzeniu uchwalającym schyzmę. 
Jak  głęboko lud słowacki jest przyw iąza­
ny do kościoła katol. i katolickich księży, 
świadczy o tem  deputaci a 15 Słowaków 
celem odwiedzenia niewinnie więzionego 
ks. H I i n k i ,  Przez Bródek, gdzie trzym a­
ją w więzieniu ks. Hlinkę, kazano im. iść 
grupkam i po czterech pod eskortą ża n ­
darmów. — Tym wszystkim czeskim ło- 
trowstwom  położy pewnie kras komisja 
plebiscytowa, która przybędzie do Cieszy­
na z końcem stycznia br. razem  z oddzia­
łem wojsk koalicyjnych. Komisja plebiscy­

towa dla Cieszyńskiego, Spiszą i Orawy 
ma wyjechać z Paryża w dniu 23. b*j?

Na Górnym Śląsku rui się od tajnych 
agentów i prowokatorów pruskich. ,W po w. 
Bytomskim rozpoznano około 360 tak ieh  
osobników. W przebraniu Hallerczyków 
grasują pruskie draby, prowadząc jaw ną 
antypolską agitację, a wszelkie sposoby 
obrony przed nimi są uniem ożliw ione 
przez pruskie władze. W skutek tego stan u 
rzeczy rośnie rozdrażnienie polskiej ludno­
ści, nieustannie nagabywanej rozmaitymi 
donosami.

Skutkiem  umowy o wymianie jeńców  
i am nestyi politycznej powracającego b o ­
hatera górnośląskiego Józefa M i c h a l ­
s k i e g o  aresztow ały władze pruskie i 
osadzono go w więzieniu w Raciborzu. 
Interw encja Polaków u misji m iędzynaro­
dowej w Gorzycach została bez sku tku . 
Jest to pburzająey fakt łam ania obow ią­
zujących umów przez butnych Prusaków . 
W edług pism niemieckich już w ybuchnął 
strejk  kolejowy w eałych Niemczech. T en  
strajk  niemieckich kolejarzy ma udarem nić 
transport wojsk koalicyjnych na g ó rnoślą ­
ski tsren  plebiscytowy. Polscy ko lejarze 
uchwalili solidarni® udarem nić stre jk  i 
pracować naw et po 36 godzin, aby  tylko 
ruch kolejowy odbywał się norm alnie.

Mi mo ucisku narodowego i paraliżo­
wania narodowej pracy ua Górnym Śląsku 
społeczeństwo polskie okazuje w ielką o d ­
porność. Jako świadectwo tej niezachw ia­
nej woli i odporności polskiego społeczeń­
stwa górnośląskiego zanotować trzeba p o ­
wstanie instytucji oświatowej pod nazwą 
„Polski U niw ersytet Ludowy na Górnym Ś lą­
ska* z siedzibą dyrekcji w Królewskiej 
Hucie. Unniwersytet, przeznaczony dla 
najszerszych warstw  ludowych, obejm ują­
cy 4 kursa, zaozyaa pracę 13. bm.

Naressci® nadeszła pocieszająca w-a- 
dom ość: Niemcy opuszczają Górny Śląsk, 
aby zrobić miejsce wojskom koalicyjnym , 
które obsadzą teren  plebiscytowy przed 
26. baa. Pierwsze wkroczą wojska fran cu ­
skie. Południowo zachodaią część te ren u  
zajm ą wojska włoskie, środkow ą w ojska 
francuskie a północną wo]6ka angielskie. 
Do dnia 22. styezaia ma być opróżniona 
część powiatu Raciborskiego, przyznaną 
Czechom, a następnego dnia. m ają tam  
wojść wojska czeskie. Berlińskie pism a 
skarżą się, że wszyscy niemieccy u rzę d n i­
cy adm inistracyjni m uszą być usunięci a 
sądy doraźne zwycięzców będą kon tro lo ­
wały niemieckie wyroki i prawa. Niemcy 
czynią starania, aby niemieccy landraci 
mogli pozostać na swych stanow iskach.

Znaczenie chrześcijańskich 
organizacji zawodowyc h.

Organizacja chrześcijańsko - zawodo­
wa ma zadanie zapewnić klasie pracują­
cej wyższą płacę i wlać w duszę robotni­
ka miłość bliźniego w praktyce, ma zdo­
być dlań obronę pracy, ma dać mu w re­
szcie zapomogi w nieszczęśliwych wypad­
kach i. £ P- Jednem słowem ma podnieść 
stanowisko społeczne chrześcijańskiego r o ­
botnika, i uprzystępnić mu korzystanie z 
nowoczesnej kultury i cywilizacji. Przez 
organizację chrześcijańską ma robotnik i 
robotnica uzyskać prawo do współdecy­
dowania o warunkach pracy i płacy, i 
zuiemego i śiopego narzędzia w ręku pro­
wodyrów socjalistycznych, i kapitalisty­
cznych ma się stać godnym powołania, 
zmierzającego do swego celu, oraz równo­
uprawnionym członkiem społeczeństwa 
Polskiego. Orgamz. carz. za w. ma podnieść 
najliczniej ssą kuase społeczeństwa, s n ie ­
woli .i nowoczesnego i pogańskiego oie- 
uiądza, mają uświadomić o \ej ludzkie j 
godności, otworzyć dla a  i-ej wrota do 
s o w r n  prawdziwej wiedzy i kultury 
c b r z s ś c i a i a fis k i e j. T m  pochód nas r o b o -

SPRAWY ROBOTNICZE.
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tn iezyeh  do wiedzy, to rozpraszanie m ro­
ków cism noiy, to zaiste najw iększy pa- 
stęp zwiąków chrześcijańskich na poiu 
ku ltu ry . K ulturę bowiem tworzy niajedno- 
stka, jak  piszą socjaliści, lesz eały ogół, 
i rea ln a  praca wszystkich członków spo­
łeczeństw a. W szyscy razem  powinni pra­
cować, wszyscy w swoim zakresie mają 
się przyczyniać do jej zbudowania; jedni 
rzuezają idee i plany, inni dają m atarję 
do ,ich urzeczywistnienia, inni wreszeie 
dostarczają potrzebnych narzędzi, i w 
końcu jeszcze inni przy tych narzędziach 
pracują. I gdyby ta  kultura była kiero­
w ana ręką  chrześcijańskiej sprawiedliwo­
ści, toby korzyść z niej cała dziś rów no­
m ierną. W ięc sm utne to, lecz prawdziwe, 
że korzyść z wytworzonej ku ltury  w7 dzi- 
siejszem  społeczeństw ie pzzypada jedynie 
tym , k tó rzy  dostarczyli tylko m aterjału 
surow ego i narzędzi pracy. A ei zaś, któ­
rzy  p racą  duchową iub fizyczną tę kultu- j 
rę  napraw dę stworzyli, mają zaledwie tyle, 
by móc nędznie żyć, odżywiać, i rędzDie 
m ieszkać. W brudnych, źle urządzonych, 
niehigienicznych fabrykach muszą robo­
tnicy i ich żony, a naw et nieletnie dzieci 
pracow ać. W nędznych wilgotnych m ie­
szkaniach, k lasa robotnicza źle płatna, do- 
tego zaślep ioną czerwonym socjalizmem, 
pozbaw iona wszelkiej moralności, wszel­
kich w yższych nadprzyrodzonych dążno 
ści zaczyna upadać coraz niżej i niżej.

(Dok. nast.)
J. J.

K R O N I K A .

Z Białej. Z Rady miejskiei. Na pią­
tkow e m posiedzeniu Rady miejskiej dnia 
9. bm. uchwalono podwyżkę podatku od 
zabaw7 z dotychczasowych 15% na 25%.

Kto się lubi bawić, będzie musiał 
od tąd  więcej płacić pGĆatku gminnego. 
U chw alono dalej przebrukow anie ulicy 
P iłsudsk iego  i zapłacenie rachunku firmie 
L anda u w wysokości 12461*35 K. Uwol­
niono naszych dorożkarzy od opłat za 
„placowe". Radny p. Skut poddał pod 
uchw ałę nową taryfę na fiakrów, obowią­
zującą na r. 1920. Za użycie fiakra jedno­
k o nnego  przez kw adrans 5 K — dwu* 
konnego 7*50 K.; przoz 1. godz. 20 K — 
30 K W nocy taksa podwójna. Jazda do 
stacji B iała lub Lipnik 10 K — 12 K, do 
B ielska 15 K — 20 K; w nocy pedwómi®. 
Czas czienny liczy się od 1/1V — 30/IX 
m iędzy 6 rano a 9 wiecz., noc od 9 wlecz, 
do 6 rano. Zaś cci 1/X — 31/111, czas 
dzienny trw a od 7 rano  do 9 wiecz. — 
noc oc) 9 wiecz. do 7 rano. Powyższa ta ­
ry fa  obowiązuje tylko w Białej; poza Białą 
Ceny użycia fiakra zależne są od umowy. 
Do te a tru  lub stacji trzeba płacie z góry. j 
W dorożce mogą być 3 osoby. Ręczne j 
walizki są wolne cd cpiaty. ale za b^gaż 
na kGŹle dopłaca się pc 2 ker. od sztuki. 
T ary fa  ta  musi być umieszczona w doro­
żce na widocznem miejscu w celu usunię­
cia ew entualnych nadużyć.

P . Tramerowi przedłużono dzierżawę 
n a  1 rok za opłatą 1200 kor. od 16/X. 1919. 
Uchw alono roezuą pożyczkę 300.000 K z 
B anku  krajowego na 6°/0.

W wolnych głcsach radny p. Ni­
żyński złożył oświadczenie, że krytykując 
na posiedzeniu Raęiy miejskiej w dniu 
19. grudnia 1919. postępowanie milicjanta, 
k tó ry  bez upiaw niającej legitymacji chciał 
go rewidować, nie miał zam iaru wystę­
pować przeciw Milicji, wogóle ani też jej 
obrażać. Radny Niżyński uznaję potrzebę 
rewizji przez Milicję i to zarządzenie sza­
nuje, byle tylko działo się to według na­
leżytej formy i ściśle według przepisu. 
Burm istrz odczytał kilka pism w sprawie 
rew izji, dokonywanych między Bielskiem 
j. B iałą. Kcmenda placu jak  i Milicji w 
B ielsku  wyjaśnia, że rewizje opierają się 
na rozporządzeniu Rady Cieszyńskiej. W e­
d łu g  tego rozporządzenia zakazuje się

przenosić wszelkich artykułów  w większej 
ilości, aby paskarzom  uniemożliwić upra­
wianie liGhwy żywnościowej na biednej 
ludności Białej i okolicy — zaś drobiazgów 
nie powinno się konfiskować. Radny p. 
Gross stawia wniosek, aby zwrócić się do 
Rady Nar. i Komitetu plebiscytowego z 
prośbą o usunięcie kontroli w Bielsku. 
Radny p. Plessner radzi wysłać deputację 
do Cieszyna z zapytaniem , dlaczego odmó­
wiono nam cukru. P. Scholz domaga się, 
aby m ąka i cukier przychodził do nas 
wprost z W arszawy. P. W anke zapytuje, 
kiedy będą usunięte tablice z Wilhelmem. 
P. Mikulski domaga się wprowadzenia 
księgi uchwał, której dotąd niem a i pyta, 
co słychać 3 miliom mi pożyczki na bu­
dowę szkół.

Burmistrz odpowiada, że bez refe­
rentów i sekretarzy nie może wszystkie­
mu podołać.

Te a tr Polski T. S. L, w  Białej. W nie­
dzielę 18. bm. odegrał w sali Domu ka­
tolickiego T satr T. S. L. komedję p. t. 
„Flirt". W strzymujem y się od oceny a rty ­
stycznej tego przedstawienia; jedna atoli 
rzeftz bardzo niemile nas dotknęła, m ia­
nowicie obecność młodzieży szkolnej, a 
nawet dzieci ze szkół Indowych. Przecież 
treść i samo przedstaw ienie nie było bu­
dujące, raczej gorszące duszę dziecka. Co 
na i o powiedzą w ychow jw ey młodzieży, 
którzy t&m byli obecni ifc a  wszystko pa- 
trzeH ? Do tej sprawy powrócimy później.

„W ygodne" ulice w Białej. Pewien 
obywatel nadesłał do redakcji taką no ta­
tkę : „Szedłem niedawno ulicą Weneelisa 
w silnych, prawie nowych butach (nie 
woj*, rury eh !) Wtem wpada mi noga w 
dziurę między kamieniami bruku. Usiłuję 
ją wyjąć — nie m ożliwe; dobywam więc 
sił — i noga wychodzi z buta, a but so­
bie spokojnie siedzi w dziurze. Cheę wy­
ciągnąć przemocą but, udało mi się, ale 
mnsifc&m ps:zypłacić obcasem i częścią 
podeszwy. Zmaltretowany wróciłem do 
domu. Apeluję więc do poczucia „obywa­
telsko ćei“ P. T. M agistratu i z a p y tu ję : 
kiedyż wreszcie wybrukujecie porządnie 
tę u licę?"  F. K. B.

Z  Polski i ze świata.
Spoczynek niedzielny. Uchwalona przez 

Sejm ustawa o przy musowym spoczynku 
niedzielnym zostanie wprowadzona w ży­
cie z dniem 9. lutego.

Z Gdańska. Poczta telegrafy i telefo­
ny r r :  o chodzą w ręce polskie. Bawią w 
mieście fachowcy polscy p. p. Lenarto­
wicz i Koźnierski. —- Zaprowodzony zo­
stał regularny ruch okrętow y między 
Kopenhagą (Danją) a Gdańskiem, — W 
niedzielę 10. bm. odbyło się poświęcenie 
pierwszej gdańskiej polskiej ochronki. — 
Wogóle gazety donoszą o polepszeniu się 
orjentacji polskiej w Gdańsku, gdyż gdań­
szczanie widza^rozwój m iasta i portu tylko 
w ścisłem połączeniu z Polską.

W koresp. z Lipnika N. 3. T. B. za­
k rad ł się błąd drukarski, zamiast 6 K 
ma być 6 h.

Nadesłane.
Z dyrskcyi gim nazjum  realnego w

Białej dowiadujem y się, że egzamina pół­
roczne dla pryw atystów  i pryw atystek 
odbędą się w poniedziałek dn. 26. b. m.

Do Zarządów Ochronek, Subkom itetów Po­
mocy Dzieciom i Zarządów  szkół.
W najbliższym czasie nadejdzie do 

P. K. P. D. w Białej większy transport 
kompletów, składających się z płaszczy­
ków i pończoszek po cenie K 6 — ; na­
leży przeto zestawić spis dzieci najbie­
dniejszych i przedłożyć w P. K. P. D. w 
Białej. Przy spisie kierować się tylko nę­
dzą dziecka. — Ponieważ płaszcze są nie-

uszyte, należy więc zorganizować komisję, 
któraby się zajęła uszyciem i rozdaw aniem . 
— Sprawa wymaga pośpiechu. Dlatego 
spodziewamy się jak  najrychlejszego za­
łatw ienia sprawy.

Zaiząd I  . K. P, D. w Białej.

OGŁOSZENIE.

Na podstawie par. 16. ord. wyb. z 
dnia 12. sierpnia 1866, Dz. u. kr. 1. 19, 
podaję do publicznej wiadomości, że

listy w yborcze wraz z w yka­
zem w yborców

dla odbyć się mających wyborów do Ra­
dy gminnej wyłożone są do publicznego 
przeglądu w kancelaryi gminnej i że w 
term inie od

25. stycznia 1020 do w łącznie  
2. lutego 1920

można wnieść reklam acye codziennie od 
8 do 12 godziny przedpołudniem  i od 4 
do 6 godziny popołudniu, w niedziele zaś 
i święta od godziny 9 do 12 przedpołu­
dniem.

Lipnik, dnia 17. I. 1920.
Urząd gminny.

Jan H o ffm a n n  m. p.

OGŁOSZENIA.
Pracownia stolarska poszukuje

czeladnika stolarskiego
do robót białych. W iadom ość: Stolarnia

Dom katolicki, Biała.

Adwokat Dr. Bogaczewski
prowadzi kancelaryę

w Białej ul. Ratuszowa 1. 3.

Towarzystwo ubezpieczeń

„POLONIA”
w  W a r s z a w ie

Kapitol zakładowy 5 milionów Mk.
Reprezentaeya BIAŁA, ul. Rudolfa 

Nr. 12, I. p.
przyjm ująca asekuracyę na ubezpieczenie 
od ognia i na życie, rozszerza swoje dzia­
ły uberpieczeń na

1. Ubezpieczenia transportów, przesyłek
ko le jam i;

2. Ubezpieczenia szyb, szkła, luster,
na w ypadek rozbicia.

Ubezpieczenia transportów  obejm ują 
odpowiedzialność towarzystwa za wypadki 
w sk u te k : wykolejenia, rozbicia się po­
ciągu, również za wypadki powstałe w sku­
tek  działania siły wyższej jak: pożaru, pio­
runu, powodzi, wylewu rzek, zasp śnie­
żnych, oberw ania się góry, załam ania się 
mostu, zerw ania drogi, wreszcie na w y­
padek wybuchu (eksplozji; i kradzieży, w 
tym  ostatnim  wypadku pod specjalnym i 
warunkami.

Ubezpieczenia szkła i szyb załatw ia­
my w miarę, jak  na targu można dostać 
odnośny towar.

Siostrzany nasz zakład, Towarzy* 
stwo ubezpieczeń VITA, r, kapitałem  za­
kładow ym  5 milionów Mk. przyjm uje ube­
zpieczenia na życie, posagowe, rentow e i 
od nieszczęśliwych wypadków.

Reda fcter odpowiedzialny: Walenty Kcsarz, Biała, Dom katolicki. Drukarnia Polska K. Studenckiego w  Białej.


